
nr m. gteesa M . a 8 słsrgma R g *  J 9 .

miafre »im (lw«w«iMa) la 1 t !». N̂adesla**®" as nawBajTsP
*• ITSwSi

CSU A PRKWTfSfRRATT 
We Lw«wie mioatyccKio M z dęstmwą 
do d««&u 4* )tt., »* jpKJwmąju fe ł4fc„ w 
izuayafa pa*stvr»ch MMk. (i p w sr i t  pecst.)

eutSHA
wior» „NekroUjjltt* 

oonp. S Mk. Kom»nii«rtjr i tuiAMBf po kro= 
moe i& w.ersz coup. & Mk. RroWe« M&MzecAk
s» ftw. »»a wyra®u. Sta ^ ‘aubuMgwfr ax*e▼ fc**p*atai«. egłosacttia a* iaavdme8̂ f9% Aroioj. Zamiejscowe (pozahrowskic; wytoSo rB© Mk. 
na w; a pap., nekrologi i nafi»sUa« 8 Mk..
komunikaty i  reklamy l® Mi:, dostano ogk> aftenia itj Uli, od uiotoa.
Adres RcdaWcyi i Adwi aistrusj > 

LWAWi ui> I. 21.
Ce«* pcjoitrńczeyo nuum *» cmljm 

•Wzarzo i ‘oi»kł

ŹSr V l « a r , l i L i .

NAKł&PEM  t . | | ffi. T C W . CZEK P. K. O. Nr. 142.17€. REB AKTOR NA( tZSLNY: A R T U R  W . M fliłS ifS IS -
ą f...........  *     ...  -________  *—    " - 1" 1—1   ."*""        ' — 1 . ... --   |r

Pomoc iioalicyi dla PolsKL
Rząd sowietów nie przyjął noty polsŁiej!

im ie n n e  w alki na linii Bugu.Polska nota pokojtwa.
W  dniu  wczorajszym odeszła do Moskwy 

a nie została przyjętą polska no ta  pokojowa 
zredagow ana na podstaw ie spraw ozdania ciele* 
gacyi rozejmowej, k tó ra  jeździła do Baranowicz.

Przed k ilku  dniam i, pisząc o wyznaczeniu 
przez rząd rosyjski daty 4 sierpnia na  rozpoczę­
cie konferencji pokojowej w Mińsku, wypowie­
dzieliśmy się za zgodą na tę propozycję i za 
wysłaniem  delcgacyi pokojowej.

Sądząc po zaciętości w alk na  froncie i po 
usiłow aniach wojsk rosyjskich, aby jak  najgłę­
biej wedrzeć się w giąb Polski, aby dojść do 
W arszaw y, a naw et ją  zająć, dojść m us!m y do 
przekonania, że rosyjskie zam iary  pokojowe nie 
grzeszą szczerością, że jeżeli te wojenne usiłow a­
n ia  rosyjskie nie spotkają się ze zdecydowanym  
oporem  polskim , pokój z Hosyą nie może być 
sprawiedliwy, wdenczas m ogłaby być m ow a tyl- 
kp o pokoju dyktow anym  przez Rosyę, jej zwy­
cięskim pokoju. Do takiego pokoju n ik t w Pol­
sce dopuścić nie może, podobnie jak  n ik t z ży- 
v ch ludzi w Polsce nie może się pogodzić z 
pokrajaniem  żywego organizm u Śląska Cieszyń­
skiego.

Mimo wielu danych, k tóre w skazują un nie- 
szczerość pokojowego postępow ania rosyjskiego 
rządu, jesteśmy zdania, że popełniony został 
b łąd  przez uzależnienie w ysian ia delegacyi po­
kojowej ao Mińska od zgody rosyjskiej na  pewne 
w arunki, niewątpliw ie słuszne, ale m ożna je  by­
ło załatw ić już przy stole konferencyjnym  w 
drodze daleko krótszej, bo bezpośredniej, jesteśm y 
bowiem przeciw ni postępow aniu, k tóre daje 
m ożność odw lekania rokow ań, a już ostrzec 
należy rząd przed krokam i, k tóre stw arzałyby 
choćby pozory, że po strom e polskiej kroki po­
kojowe nie są szczere.

Błędem nie do darow ania poprzednich rzą­
dów polskich było, źe niczego d la poko.u nie 
uczyniły, że w pajęczej subtelności in trygach  
dyplom atycznych poruszała się nasza dyplom a­
c ja  ze zręcznością słon ia i przez to dopuściła 
do tego, że Polskę opinia św iaia uważo za je­
dyną przeszkodę do zakończenia wojuy. Dlatego 
obecne rokow ania m uszą być tak  prowadzone, 
aby te stare, katastrofalne Dłędy zostały n ap ra ­
wione.

Dyplom acya rozyjska chylrością i zręcznoś­
cią przoduje azisiaj w  świecie, nie wolno przeto 
Polsce stworzyć w arunków , któreby pozwoliły 
dyplom atom  rosyjskim  igrać z pokojem. Nie 
wolno Poisce dopuścić, aby chociaż pozory 
świadczyły, że udarem nia  zakończenie wojny.

Jesteśmy przekonani, że dzisiejszy rząd pol­
ski srezerze do rokow ań zam ierza przystąpić, 
i i  chce zawrzeć uczciwy pokój, liczyć się jednak  
s tem  trzeba, te  rokow ania te glbv wogóle nie 
dojdą do skutku , alb© zuataaą zerwane. Gdyby 
w iec do tego rzyjść m inio, liech  sif ni, zbicie

X ® m u n ! k a f  s z t a b u  g m e r a l n g g z .

z dnia 6 sierpnia 1920.
Nieprzyjaciel w dalszym ciągu uporczywie 

a taku je  Ostrołękę Nasze ochotnicze oddziały 
jazdy piechoty ntełylko odparły  Siak"., aie w 
w lokalnych  kontrakeyach  wzięły 100 jeńców  i 
karab iny  maszynowe. Podkreślić należy pełną 
b raw ury  działalność naszych m arynarzy na tym 
odcinku.

Między O strołęką a Bugiem oddziały nasze 
znajdują się bez kontaktu z nieprzyjacielem, k tó ­
ry przegrupow uje się do dalszej akcyi. Pod Mał­
kinią silne oddziały wywiadowcze bolszewickie 
podsuw ające się pod linię naszych placówek, 
zosłały ogniem odpędzone. Na wschód od Soko­
łowa trw a  w dalszym ciągu -walka z oddziałam i 
nieprzyjacielskim i, k tóre przedostały się na  za» 
choani brzeg Bugu. W rejonie P rafulina nad 
Bugiem oddziały nasze wypierając ostatecznie 
przeciw nika za rzekę, wzięty w rejonie M okran 
ak ilk u n stu  jeńców  i 2 karab iny  maszynowa.

Cć r s ;onie B rześcia gw ałtow ńe a tak i nie

WARSZAWA. 6 sierpnia. (Pat.) W ydział 
prasowy m inisterstw a spraw  zagranicznych ko­
m uniku je : Nota rządu polskiego do rządu  so*
wietów, podana wczoraj, nie została wczoraj 
w ysłana z powodu, ;te stacya radiotelegraficzna 
w Moskwie odm ówiła przyjęcia fej depeszy, 
oznaczając in n ą  godzinę na rozmowę, niż to 
dotychczas m iało  miejsce. W obec tego rozesła­
no dziś następujące radio : Tej nocy o godz. 3 
m in. 10 w porze um ówionej m iędzy s tac jam i 
ra d ;oielegraficznem i w W arszaw ie i w Moskwie, 
stacya radioteiegraficzna w Moskwie zakom uni­
kowawszy stacyi radiotelegraficznej w  W arsza­
wie, że n a  nrzyszłość Moskwa korespondow ać 
będzie z W arszaw ą między godz. 17 a 18,
odmówiła mimo ponownych roez&ań przyjęcia

depes-sy,

okaże, kto poniesie winę dalszej -wojny. A wy­
kazać to tak  z rę c z n y m  graczom rosyjskim  bę- 
d-. id niełatw o, tem  więeej, że dyplom acya pol­
ska m a do zm azania i odrobienia ciężkie błędy 
poprzedników  i uprzedzoną przeciw sobie opinię.

Uważam y wysłaną wczoraj notę za stw orze­
nie przeciw nam  pozoru, jakoby Polska odw le­
k a ła  rokow ania, pozoru, k tó ry  po m ctrzowsku 
będzie w yzyskany przez wszystkie wrogie nam  
żywioły. Stanowisko Polski nie ty lko  pod wzglę­
dem  m ilitarnym , ale może daleko trudniejsze 
jest pod względem politycznym  i dyplom atycz­
nym  i w tym  kierunK u m usi być zw rócona

przyjaciela doprow adziły do częściowego opusz­
czenia przez nas TerŁSpola. B raw urow y k o n tr­
atak naszych oddziałów podhalańsk ich , odrzu­
cił p t  nlezm iernię ciężkich sa lk a c h  nieprzy ja­
ciela na wschodni brzeg Bugu W zięto kilka
karab inów  m aszynow ych 200 jeńców , bateryę 
dział i znaczny tabor Na południe od Brześcia 
zostały odparte gw ałtow ne a tak i nieprzyjaciel­
skie na przyczółek m ostowy Sław atycz, Dalej 
na południe na lin ii Bugu soofcój.

V/ dalszych w alkach w rejonie BrodĆW, od« 
działy nasze w ypierając nieprzyiaciela w stronę 
Radziw iłłowa wTzięły jeńców i zdobycz w ojenną 
oraz sztandar drugiej brygady dzikiej dywizyi 
konnej. W  rejonie l^:kul'n iec nieprzyjaciel nie 
bacząc qa ciężkie straty , poniesione w w alkach 
dni ostatn ich , ponow nie atakow ał oddziały p u ł­
kow nika Januszajtisa. W ałka na linii Seretu na 
tym  odcinku trw a dalej. Ilość jeńców  pom no­
żyła się o 340, karab inów  masr-ynowyeh do­
szła 42. Na odcinku wojsk ukraińsk ich  zacięte 
walki.

Naczelne Dowództwo \S. P., S ztab  Generalny.

k tó rą  rząd  polski chciał przesłać rządowi so­
wietów (tu następuje pełny tekst przesłanej 
noty).

WARSZAWA. 6 sierpnia. (Pat.) W  uzupeł­
n ieniu  kom unikatu  o nieprzyjęciu przez atacyę 
iskrow ą w Moskwie noty do rządu sowietów, 
w ydział prasowy m inisterstw a spraw  zagran i­
cznych kom unikuje, że i dziś m iędzy godz. 
17 c* 18

nuta ta  ponownie nie zu* tałs przyjęty przez
stssy ę  iskrow ą w Moskwie 

pod pretekstem  osłabienia p rąd u  i zaburzeń 
atm osferycznych, k tóre to jeću a k  przyczyny nie 
przeszkodziły weale skom unikow aniu  się obu
stacyj.

szczególna uwaga czynników  odpow iedzialnych. 
Nawet w ygrana m ilita rn a  może łatw o stać się 
k lęską dyplom atyczną, k tó ra  zupełnie zniweczy 
orężne zwycięstwo. T uk w Polsce było dotych­
czas.

Jak  donoszą pism a -warszawskie tak  w sk ła ­
dzie rządu, jak  i w radzie obrony państw a, 
k tóre decydowały o treści noty i w ysłaniu de­
legacyi pokojowej do Mińska, zaznaczyła oię ró ­
żnica zdan, większoś- jednak  zadecydowała 
wstrzym ać wyjazd delegacji do czasu otrzym a­
n ia  odpowiedzi rosyjskiej. I popełniono rue c D  
zdaniem  b łąd  taktyczny.

Rząd s o s ,  ji!© przyjął nofty parls&.'.»jr
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O BW IESZCZĘ

Ministerstwo Skarbu podaje do wiadomości, że na podstawie uchwalor.ei przez Seim dnia tó. liDca 1920 r. upo- 
ważnlonem zostało do przeprowadzenia wewnętrznej pożyczki przymusowej w  wysokości S5 J5filiSiSfn8#!0 BZarcSt Pożyczka 
ta będzie rentą trzyprocentową, pozbawioną prawa lombardu w  Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej. D o obowiązku jej 
pokrycia pociągnięte zostaną zarówno osoby fizyczne, jak i prawne. Obowiązek pokrycia pożyczki z a c z y n a  się przy majątku, 
którego wartość dzisiejsza wynosi więcej niż 100.000 marek i przy dochodzie rocznym z pracy zarobkowej wyższym niż 
36 000 marek. Pożyczka od wartości majątku rozłożona zostanie według załączonej ta r y fy  A. pożyczka od dochodu według 
zamączonej t a r y f y  B . Jeżeli ktoś równocześnie posiada majątek i trudni się pracą zarobkową, przynoszącą mu dochód nie­
zależnie od tegoż majątku, będzie odpowiednio pociągnięty do pożyczki według obydwu taryf.

Ministerstwo Skarbu już obecnie ogłasza w ysokość obciążenia pożyczką przymusową, by wszyscy mieszkańcy Pan ■ 
stwa mogli sie wcześniej przygotować do spełnienia tego obowiązku państwowego i stosownie do tego ułożyli swoją działalność 
gospodarczą. Przypomina stę przy tej sposobności, że wykazanie się posiadaniem pożyczki długoterminowej, które, subskrypcja 
zostanie zamknięta dnia 1. września b. r., uwalnia w części lub w całości od wzięcia pożyczki przymusowej.

Taryfa AO

Obliczenie pcżycri&i przymusowej na podstawie 
wartości MajątMu.

Taryfa B.
Obliczenie pożyczki przynosowej 
aa podstawie dochodu rocznego.

Sto­

pień

Kwota peżyczki 
przymusowej 

Mk. poi.

Sto­

pień i I!
Kwota pożyczki 

przymusowej 
Mk. poi

Kwoia pożyczki 
przymusowej 

Mk. poi.

1 ponad
*9

1 0 0 . 0 0 0 do 1 1 0 . 0 0 0 2 . 0 0 0 33 pnnari 1,890.000 do 1 900.000 136 80C nad 36.000 do 40.000 1 . 0 0 0

2 1 1 0 . 0 0 0 „ 1 2 0  009 2.203 34 „ 1,990.000 „ 2,900.090 152.000 V 40.000 „ 50.000 1.500
3 11 1 2 0 . 0 0 0 „ 130.000 2.400 35 „ 2,900.000 „ 2,103.000 .168.000 55 50.000 60.000 2 . 1 0 0

4 11 130.1 0C „ 140.000 2.600 36 „ 2 ,iO().0 OO „ 2.260 0 0 0 184.800 t* 60.000 70,t00 2.800
5 95 140.0C0 , 160,009 3.200 37 „ 2,200.800 „ 2,300.000 202,400 11 ^o.ooo 80 uOO 3.600
6 H 160.000 „ 150.000 3.700 38 „ 2,300.000 „ 2,400.000 220.800 09 i 80.000 90.U00 4.500
7 f» lSO.OJO v  200.300 4.400 39 „ 2,400.000 „ 2,500.000 240.000 19 90.000 „ 1 0 0 . 0 0 0 5.500
S 91 2 0 0 . 0 0 0 „ 240.000 5.500 40 . „ 2,500.080 „ 2,600 0 0 0 260.000 99 1 0 0 . 0 0 0 „ 1 2 0 . 0 0 0 7.200
9 |» 2 *0 . 0 0 0 „ 280.000 6.700 41 , 2,300.f00 , 2,700.600 280.800 M 1 2 0 . 0 0 0 „ 140.000 P.800

IG 55 280.0U0 ■„ 320.000 8  0 0 0 42 „ 2,700.000 „ 2,800.909 302.400 00 140.000 „ 160.000 12.800
1 1 5* 320.000 „ 360.000 9.300 43 . „ 2 ,8 u0 . 0 0 0 „ 2,9i)0.000 324.800 ł> 160.000 , 180.00C 16.200
1 2 ł» 360.000 „ 400.000 10.800 4 4 „ 2 9C&.000 „ 3,000.000 348 000 f t 180.000 „ 2 0 0 . 0 0 0 2 0 . 0 0 0

13 11 400.000 „ 450.000 12.600 45 „ 3,000.000 „ 3,100.000 372.000 2 0 0 . 0 0 0 „ 2 2 0 . 0 0 0 24.200
14 99 450.000 „ 500.000 14.500 46 „ 3,100.000 „ 3,200.060 396.S00 11 2 2 0 . 0 0 0 „ 2 1 0 . 0 0 0 28.800
15 tl 500.000 „ 550 000 16.500 47 „ 3,206.000 „ 3,.'00.000 422.430 11 240.000 „ 260.000 33.800
16 99 550 000 „ 600.000 1.8.600 48 „ 3,3Q0.0C0 „  3,400.000 448.800 11 260.000 „  280.000 39.200
17 600 0 0 0 „  650.000 2 0 .8 UG 49 „  3,400.000 „  3,500.000 476.000 53 280.000 „  300.000 45 000
18 99 650.000 „  700.000 23.100 50 „  3,500.90® „  3,600.000 5U4.0G0 33 300 000 „  , 340.000 54.400
19 91 700.000 „  750.000 25.500 51 „  3,600.090 3,760.000 532.8C0 99 340.000 „ 380.CoO 64.600
2 0 91 750.0U0 „ 800.000 28.000 52 „ 3.700.000 „ 3,806.000 562.400 31 380.000 „ 420.000 75.600
2 1 91 800.000 „ 850.0U0 30.609 53 „ 3,800.000 „ 3.900.000 592.800 )t 420.000 „ 46C.GOO 87.400
2 2 11 850.000 „  900.000 33.300 54 „ 3,900.000 „ 4,000.000 624.000 91 460.000 5O0.G00 1 0 0 . 0 0 0

23 11 900.000 „ 950.000 36.100 55 „ 4,000.000 „  4,100.000 656.000 99 500.000 „ 550.000 115.500
24 11 950 000 „  1,000.008 39.000 56 „  4,100.COU „ 4.2O0.000 688.800 99 550.000 , ,  600.000 132.000
25 11 1 ,0 0 0 . 0 0 0 „ 1 , 1 0 0 . 0 0 0 44.C00 57 „ 4,200.000 „ 4,300.000 722.400 99 600.0U0 „ 650.000 152.700
26 11 1 , 1 0 0 . 0 0 0 ., 1 ,2 0 0 . 0 0 0 52.800 58 „  i  300.000 „ 4,400000 756.800 99 650.000 „  700.000 175.0U0
27 11 1 , 2 0 0  009 , .  1,300.000 62.400 59 „ 4,400.000 „  4,50(3.000 792.900 39 7G0.u00 „ 750.000 198.700
28 11 1,300.009 „ 1,400.000 72.800 60 „ 4,500.000 „ 4.600.0U0 828.000 99 750.U00 „  800.000 224.000
29 n 1,400.000 „ 1,500.000 84.000 61 „  4,600.900 „  i 700 0 0 0 864.300 9< 800.000 „  850.00U 250.700
30 1* 1,500.000 „  l,60o.00o 96.000 62 „ 4,700.860 , 4,800.800 902.400 99 850. U00 „  900 000 279.000
31 it l.oOO.OOO „  1  / 0 0 . 0 0 0 108.300 63 „ 4,800.060 „ 4,900.000 940.800 99 9U0.00G „ 950.000 308.700
32 i i 1,700.000 „ 1.800.000 122.400 64 „ 4,900.000 „ 5,000000 980.000 9 9 950.000 „  1 ,0 0 0 . 0 0 0 340.000

65 „  5.006.000 „  2 0 a/( wartość majątku •» 1,000.00C „ i wyżej 35«|, dochodu
rocznego
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Użądl pcDlski g®dzi s ię  na wysfianię
pokojowej d©

flota poksjo
WARSZAW A. 6, sierpnia. (Pat.) W ydział 

orawny minis. spraw  zagranicznych kom unikuje:
Rząd polski w ysiał w dniu 5. sierpn ia  1920. 

wieszorem następujący radśotelegrLm  adresow a­
ny do kom isarza ludowego dla spraw  zagrani­
cznych C: iczerina w Moskwie:

„Do Komisarza d la spraw  zagranicznych 
Cziezerina.

Rząd polski, przyjąw szy  d o  wiadom ości spra­
wozdanie sw oich  d elegatów , którzy pow rócili z 
Baranowicz, stw ierd za , że rząó  sowietów eć rsu  
eił propozycyę zau .có zen ia  broni z Polską a
n a w e t  odm ów ił podania do wiadom ości w aru n ­
ków rozejmu. Co więcej. Rząd polski stwierdza, 
że deiega.ów polskich pozbawiono praw a swo­
bodnego kom unikow ania się z Baranowicz i z
rządem.

Rząd polski przyjął do wiadom ości nową 
propozycyę rządu sowietów7 w spraw ie rozpoczę 
cia w Mińsku w dniu  4 sierpnia równoczesnych 
pertrak tacyi o zawieszenie broni oraz o w aru n ­
ki zaw arcia podoju. Ze względu na  to, że dele- 
gecya nasza by ła  zaopatrzona w pełnom ocni­
ctwa wyłącznie do zaw arcia rozejmu, propozy- 
cya sowiecka by ła  niew ykonalna.

W szystkie te lak ty  zmuszają rząd polski do 
stwierdzenia^ że rząd  sowietów usiłu je  p rzed łu ­
żyć stan  wojenny między obydw om a krajam i a 
lem sam em  ponosi całkow itą odpowiedzialność 
za dalsze trw anie akcyi wojennej.

Rząd p oisk i. dążąc jed n ak że w sze lk im i s iła ­
m i do zakończenia^ w ojn y , gotów je s t  przyjąć 
propozycyę sowietów eo do w ysłania delegatów

j a  wysiana.
do M ińska w celu rów noczesnych obrad nad 
przedw stępnym i w arunkam i pokoju oraz nad 
zawieszeniem broni. Rząd polski zm uszony jest 
jednakże dom agać się form alnej gw arancyi, że 
jego delegatom będzie dan a  możność swobodne 
go i bezpośredniego kom unikow ania się z rzą­
dem polskim  za pomocą stacyi radiotelegraf! 
cznej w M ińsku oraz przez lturyerów , którym 
poczynione będą wszelkie u ła tw ien ia  możliwe 
w dzisiejszych nieprzyjaznych w arunkach.

Rząd polski uważa, iż wobec zasadniczej o d ­
mowy rządu sowietów7 na propozycyę zaw arcia 
zawieszenia b ron i zmuszony jest dom agać się 
przynajm niej obustronnego przerw ania wojsko 
wej akcyi zaczepnej od Chwili rozpoczęcia p er­
trak tacyi.

Rząd polski gotów jest do zaw arcia pokoju 
na  podstawie wzajem nego uznan ia niew ątpliw ych 
p raw  narodowości oraz usiłow ać będzie znaleźć 
takie rozwiązanie wszystkich kwestyi, które by 
zagw arantow ało na przyszłość pokoju przyjazne 
stosunki m iędzy Polską a jej sąsiadam i wscho. 
dnim i.

Rząd polski nie mógłby przy jąć dyskusyi 
pod żadnym warunkiem , któryby był zam achem  
na praw a suw erenne Polski przez w m ięszanie 
się w jej spraw y wewnętrzne.

Rząd polski oczekuje od rządu sowietów 
oświadczenia zasad, k lóre posłużą za podstawę 
przysziych w arunków  pokojowych. P o d p isan y : 
SAl *IEHA.

ttće ch-s*? p rzejąć nieesf. ni<ez. fr tp n i.  
da i!9. M iędzynarodów ki.

stów niezależnych. C r i Bp i c n a  podniósł że par- 
tya niezależnych posiada w sobie żywioły kont?7-, 
rewolucyjnej?) N ie  da  s i ę  u tr  zy m a ć p o l i ­
t y k a ,  k t ó r a  w z d i y g a  s i ę  p r z e d  g w a ł ­
t e m i t e n o r y z m e m  (!) D y k t a t u r a  p ro -  
l e t i a r y a t u  b e z  t l-erroru i g w a ł t u ,  s t o s o ­
w a n e g o  do w r o g ó w  p r o k c t a r y a t u  ni e  
da  s i ę  p o m y ś l e ć .  Abenkt zakończył: Nie mo­
żemy (wiąpókSziafać z ^3a»JtSty|m» 'Yie pragniemy no 
naszej komunistycznej międzynarodówki •przyjmo­
wać żadnego nowego członka, którv stoi na sta- 
nowłsSłu Kautskytegio.

Informacye plsiin nfetmęśofcicfi z Moskwy po­
dają: r

Na drugim kongresie III. Międzyoiarodlówki 
włoski komunista S e r a t i  wypowiedział się za 
przyjęciem niemieckich socyalństów niezależnych 
do III. Międzynarodówki. Polczas, gdy we Fran­
cy! grunt dla rewolucyi jeszcze nie jest przygo­
towany, w Niemczech jest ona już faktem dokona-' 
nym. Włoszech rewołucya jest dziełem już 
najbliższej przyszłości.

Następnie zabrał głos L e n f n .  który na­
wiązując do tatowy'- przcwódlcy ntami mkjch. socyałi-
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POD ŁUNĄ
.rzz Powieść z rolm 1918. =

fCiag dalszy).
— Djam entową... czyż może być inaczej?... 

cnotą — dopowiedział Dybowicz.
  Może być i a jam en io w a.. zależy... j>k dla

kogo. . s  .
Bylecki podniósł na nią nieme, jakby obce

spojrzenie. Z abo la ła  go czerwień jej warg, tru ­
jącym miazmatem wniknęły w niego wielkie, p ło ­
che, iskierkami pustoty migocące oczy. O m dlała 
na kró tką chwilę chęć o p o ru ; obłąkana nadzieja 
zatrzepotała iak płom yk fosforyczny nad p u s to ­
szą, aby przepaść w tym jednym błysku.

Wycisnęły się przem ocą nierozum ne s ro w a :
— Z pewnością, z pewnością...
Zorza już zagasła... a sine wstęgi obłoków  

jęły wsiąkać w niebo Z rozpostartego  przed ni­
mi ogrodu wyszedł jak duch dobrej rady b łę­
kitny wieczór i zbliżał się, podnosząc z murawy 
ch łodną woń rosy. Zaczęły szumieć w m roku 
pod nikłymi ogrikam i gwiazd niewidzialne fon- 
in py marzenia. Wyciągnęły się z dusz ludzkich 

ku nim ram iona nieśmiertelnej tęsknoty.
— Co się dziać musi teraz tam.., w ogrodzie 

— rozważa, prawie z przestrachem , jak wobec 
przeczuci/ nieogarnionej tajemnicy szczęścia,

m

Bylecki. — Ach, przecież nie pójdę tam układać 
wieiszy m iłosnych.

Wtem przez otwarte okno wyleciały ze świe- 
gotem tony m uzyki1 jak czarodziejskie ptactwo. 
To Olchański siadł do fortepianu, by — jak po ­
wiedział — ukrócić gościom chwile oczekiwania 
na kolację.

— Z stanu transc 'den ta lnego  z tym wtększą 
skwapliwością i zadowoleniem przejdziecie pań­
stw o do funkcji normalnych Człowiek lubi od 
święta pogrążać się w abstrakcie ale woli na 
dzień powszedni być sobą.

Panna Zosia m iała pewną dozę poetyczności, 
bo klasnęła z radości w ręce:

— Pójdźmy do salonu... Co za mira niespo­
dzianka! Pan idzie, panie poruczniku?

W tejże chwili przypom niała sobie, że i By­
lecki znajduje się w tow arzystw ie.

— A pan ?
— N.e... wolę zostać tutaj. Tu mam lepsze 

tło  do muzyki.
Przez jedno mgnienie zadygotała w rim  nie­

dorzeczna myśl, że może i ona zechce zosiać 
na werandzie. Ten akt poświęcenia jakżeby ją 
m ało  kosztow ał!

Lecz Zosia, nie nalegając więcej, rzu< iła mu 
tylko przez wszystkie podlotki wyśw.echtany 
zw ro t:

— Rozkosznych zatem m arzeń — i pobiegła 
do wnętrza mieszkania.

Usiadł na schodach werandy. S tało mu sie 
nagle tak lekko i błogo, że zapragnął umrzeć. 
Nw byłoby już dzisiejszej nocy... ani jutra...

L t  vy  a îietmiecki poseł do parlamentu) pro­
testował gwałtownie przeć’w przyjęciu luesnier:- 
kich uiezależnylch.’ starając się szeregiem dOKr- 
niert-nv udowodnić, że pdrtya niezależnych syste­
matycznie zbacza z wytycznych linii rewolucyj­
nych.

To isWno o Bocyalistacn1 szwajcarskich twierdził 
D r o fz (Szwaj car)

Niemieccy delegaci n ezależnych, Damnfng i 
Stoieker oświadczyli, że partya ich poweźmie w 
najbliższym czasie odnośną decyzyę

MOSKWA 4. sierpnia. Iskrowo, Międzynaro­
dow a komunistyczna kontereneya kobiet została 
Ywregdaj otw arta. ~.V rańenju centr. bum, wyk, po­
w itał ją  B u c L a rjS n .

—*9*—

Fcbpicfiff sorcyaHs&w r.iemia- 
sktph.

Nowa partya  socyalistyczna we F rancyi, zło­
żona z w37kluczonych i z dysydentów  Zjednoczo­
nej party i uchw aliła  na  W al nem  Zgrom, nastę­
pujące w arunki, pod jakiem i delegaci francuscy 
udadzą się do Genewy. W yw ody b rzm ią :

Niemieccy socyalni dem okraci Scheidem ann, 
H erm an M uller i inn i zdraazili sprawę socyali- 
styczną. Zrobim y wszystko, by ta  ich polityka 
została potępiona.

W m iesiącu sierpniu, 1914 r. my, francuscy 
Socyaliści nie chcieliśm y osłabić ojczyzny na  
korzyść niem ieckiego im peryahzm u. Chlubim y 
się tern stanow iskiem  i żądam y, by II. Między 
narodów ka w sposób konkretny  nam  pow ie­
działaby co je s t prawem  narodów.

Chociaż rządy skoalizowyane nic m iały odw a­
gi u k aran ia  w innych, m y nie możemy popaść 
w ten sam błąd. W inniśm y ze wszystkich sił 
pow stać przeciw odpowiedzialnym  za wojnę, a 
dla nas socyalistów szanujących traoycyę dem o­
kratyczną, Soheidem an i inni, ponoszą dużą 
część odpowiedzialności.

Jestesm y głęboko przekonani o konieczaości 
przebudowy drugiej m iędzynarodów ki: ale żą» 
dam y dokładnych gw arancyi dla zasad nam 
drogich, inaczej wycofam y się.

W  końcu przy;ęto następujący porządek dzien­
n y : Zgrom adzeni 27. lipca 1820. C złonkjońe P. 
S. F. (party?  sosy&iśstów fransusk ińch ] poleca­
ją  swoim JelegaTom oskarżenie i potępienie 
przed tr śędzynarcdówftą partyi socyaltsfy tznyeh. 
k tó ra udziałem  swoim w spierały  zbrodniczą po­
litykę hegemonii niemieckiego im peryalizm u i 
skutkiem  tego przyczyniły się do wypowiedze­
nia oraz  przrw leczenia n a js traszn ie jsze j wojns-

Szafirowymi wstęgami, jak dymy z niebiań­
skiej jakiejś kadzielnicy, wypływały zadumane 
tony, nie niącąc cichości zmierzchu. W zbierało 
nimi pachnące powietrze i upojonym: westchnie­
niami pow ierzało słuchającej dali. Był to niby 
śpiew wiecznego milczenia.

A wtem wydarła się z nich zaczajona nam ię­
tność, tryskując kaskadą purpurowych dźwięków. 
Rozgorzały wężowymi lukam i, jak złote zygzaki 
parnych błyskawic przerżnęły granatow ą ciem ­
ność. Toczyły się, wirując jak koła płom ienne, 
całymi snopam i żywych, la tających. kwiatów 
rozsypywały się w przestrzeni. Fala za falą, co ­
raz gwałtowniejsza, coraz gorętsza, coraz bardziej 
spieniona, wyrzucana z tajemniczej otchłani... 
O rgia ekstazy...

I naraz wszystko zapadło się w jednym o- 
krutnym akordzie... w krzyku nagim, drapieżnym, 
jaki wydaje rozkosz tortury...

Słychać teraz szm er deszczu w liściach... 
osuwanie się trum ny po pow rozach w dó ł grobowy.

Człowiek, siedzący w m roku na kamiennych 
stopniach, m ajaczył:

— Czego ty szukasz sm u tk u ?  na co sie cza­
isz tęskno to?

— Zostańcie tam , na czarnym deszczem sze­
leszczących ulicach — dość byro dźwigać dzień 
na sobie miedzy ich obum arłym i, beznasziejme 
szarymi ścianńmi.

— Dość było  krzywd, których sie doznało 
i krzywd, kióre się wyrządziło... i w zgrzebnych 
-całunach pod strugam i deszczu wlokących się i 
„myśli— i uczućr p iekącycr jak rozpalone żel
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K oalicja  użyje w sz y stk ic h  środ k ów  
alser ©ś p c .s.ć P o lsk ę .

Kłowa nota rządu angielskiego.
NOWA NOTA RZĄDU ANGIELSKIEGO.
LYON. Radio. Nowa nota rządki arigMiskie;-* 

go  Bkieror/ana do rządki EwwiecHicgo. Dodpisana 
jest pAsez lorda Curzona, 1 — jpk dbnoei Petit 
‘Journal — idomssa Wę w  jasnych i etajnowczych 
stówach odpowimki na żądania sfiorMutowan^ 
praez rząd lanylelski w  jm le ^ a  koaS&ęyL

Nota z w r a c a  uwagę lsowintów na k o n s e s  
k w e n c y e  w r a e i e  o d m o w y  w y m i j a j  ą-i 
c e j  l u b  n e g a t y w n e j .  W ta k im  razi? konfenm 
cya w  Londynie nie- odbyłaby się ani we forą flć 
konfsroncyi wielkich (mocarstw z Rosyą. jak tego 
żąd iła  Rosyią. Sal w e fcrroii wspótoej komLrencyi 
państw  dawnej Rosyi i p«iinstv. koaficyi, jak tego 
żądały m ocarstwa hoaocyjne. W s z y s t k i e  r o ­
k o w a n i a  z Rotsyą sowiecką, czy to w  spraw ach 
handolwych czv tteż politycznych: b ę d ą  p r z e r ­
w a n e ,  a  Kamltnew1; Kraasm i cztcrnaowic ko- 
/tniąyi rosyjskiej otrzymaj.; paszporty celem toor- 
wTotu do Rosy i. W rasacie sprzymierzeńcy, którzy

są w cupeinej zgodzie i którzy nie łudzą sie
c-lwcnie w tej sprawie użyją wszelkich konfcczmyeh 
środków, by uchronić niezależność Piolskj.

POLDHl). Radio. Llpyd George oświadczył 
i  (W Izbie gjq$a w sprawie poŁsto-rosyjskiej, że 
zarów no on i Łonax Law1 ustrzegli Krasspia Ti 
liam ienew^ praed mas t°psr wami w razie ?erwa> 
ma rokowań % Polską /  da szei akeyi przeciwko 
niej. R rą j angielski w  pomozisni *nfa z rządem  
francuBisun zastanawiał gj.j nad spaso oami przyj­
ścia PoiscŁ z j90ffla,ocą."-W;elka ilość m ataryah ' w »i 
jenaego będzie natychmiast, wysłaną, wi®lka li­
czba ochotników fi ąneuskieh wyjeżuża 'do Pol- 
sl«, *w dred,be zaś są  transporty arm at; amuKKcyl 
i aeroplanów . Za parę dni otw arte zos.aną b i u r a  
w e r b u n k o w e  d l a  o c h o t n i k ó w ,  0  nadtc 
poczyniono k i  o k i  d l a  z m o b j l i z o  iy a n 'f a  
f l o t y .

D e ^ e m t i e  k ^ ę ^ S iG iw n  b o l s z e w i k ó w -
LONDYN. 5 sierpnia. (Pat.) Jak donoszą 

.Times*, Lloyd George oświadczył w Izbi<» gmin, 
że do Polski wysłano ogółem 300 ciężkmh 
armat, 1 któ-ych część znajduje się już nr 
froncie.

Bolszewicy p winni Być przekonani, że nigdy 
me narzucą' rworh warunkom ani Polsce an 
fioalicyi, nawet gdyby aie im udało obsadzić 
W arszawę.

„Daily Mail" donosi, że Anglicy zamierzają 
rozpocząć rokowania z Rumunią i juguslawią 
cel< m skłonienia tycn krajów do mobilizacyi ze 
względu na niebezpieczeństwo bolszewickie.

LYON. 6 siemnia. (Pat.) „Petit Parisien* 
donosi: We środę pc-połudaiu odbyło się na

Dow ning Street sD otkanie Lloyda Georga z Kras- 
sinem i Kamienewem, w oDecności W instona 
G hurchila, m inistr. w ojny i W alte ra  Longa, 
m m istra  m arynark i. P rem ier angielski ośw iad­
czył obu przedstawicielom  handlow ej delegacyi 
rosyjskiej w jasnych słow ach,
żc ież*3li armia bolszewicka nic przestanie, 
swojej atesń, « wszcacgdlności gdybu ©arsza- 
ro_ wpadła w jej ręce, będzie to równoznaczne 
z naTycnmiastowem zerwaniem stosunków mię­

dzy Anglią i Hosyą.
Dclegacya. rosyjska otrzyma swe pasporty, 

a n ą d  angielski zajmie się konieesnemi wów­
czas środkami.

Ribotn!ov w obranie zagrożonej 
stotiey,

WARSZAWA (Tel. wł.) 6. sierpnia. Rada 
delegatów robotniczych odbyła cziś p lenarne 
posiedzenie i uchw aliła  następującą rezoluayę :

Rada delegatów robotniczych po w ysłucha­
niu spraw ozdania stw ierdza, ze bolszewicy nie 
chcą za-warcia zawieszenia broni lecz dążą óo 
przew lekania wojny i zajęcia W arszaw y.

Rada delegatów robotniczych wzywa robo­
tników do w alki wt celu obrony stol.cy.

Rada delegatów robotniczych dom aga się 
zupełnego zabezpieczenia rodzin  ochotników  
w stępujących do wojska.

Rada delegatów ronatn iczych  wyraża opinię, 
że fabryki pow inny w ypłacać rodzinom  ocho­
tników' robo tn ików  pełne zarobki.

\yARSZAWn.. 6 sierpnia. (Tel. wł.) Rom iiet 
robotników1 dla obrony W arszaw y ukonstytuo- 
w ał się poci przew odnictw em  tow. Dosła Arci­
szewskiego.

Kom itet w ydał odezwę, wzywającą robo tn i­
ków do zgłaszania się do arm ii ochotniczej za 
pośrednictw em  kom itetu robotniczego.

Od ju tra  będą lokale w erbunaow e otw arte.

ff1-' ©irły się bron' ó p.-»zei ^wdrfkem
WARSZAWA. Rada (ministrów 5. b. mj ueh.v0-< 

Uia ^%iogić następującą oderw ę; O jczym a w nje- 
bćzpiaczŁństwi ■! ro.ACy! R o z e j m  ęw w ow w any 
nrzez polską rządowi jowśstów uoslał otŁ cucony 
,w n i e g o d n y  s p o s e b .  Używe;ąc wybiegów,
żr-itaśając Goiroofei* Sepsaeę 0 ,© poew ^jąc po1- (

ske. aby ją pr^detoszysfktrm a b r a  b o  w a ć  i 
z ł u p i ć ,  ia potom rzucić im pastwę rządu uurej'- 
Saości znj5soiB*p-i, opaite, o aposyj,il;i3 bagnety. Czer­
wona rrsaia uSkc? mt>¥fć z Polski p u s t  y n j ę, po- 
'ddtmą (da iBosyi 'disfciijssei.

R z ą d  p o s t a n o w i ł  b i - ęn i ć  P o i 3 k i  Tl1©

BolszBwi&ks? y w ^o&iu do 
Anglii.

W IEDEŃ, 6 sierpnia (Pat.). B. K. z L ondynu 
za Reuterem  podaje : Nadeszła odpowiedź rządu  
sowietów na notę Lloyda George’a n a  ręce Ka- 
m ieniewa. Kam ieniew wręczył ją  ciziś Lloydowi 
Ceorge’owi Bolszewicy oświadczają w tej nocie, 
źe ntewnżiiwc jsst dla nieb żastancwić obecnie 
krOfti nteprzyjąsielsfiie. Będą oni po przybyciu 
delegacyi polskiej do M ińska pertrak tow ały  z 
m ą nad  rozejmem i pokcjem . Są gotowi granice 
wytyczyć w libera lny  sposób. O bstają przy za­
w arciu odrębnego pofsoju 2 Polsftą. W  odpowie-i 
dzi n a  notę z 29 lipca, podaje no ta  sowiecka, 

“te  Kamienew i Krassin m ają pełne pełnom oc­
nictwo podpisania pokoju z państw am i kOdh- 
ćyjnem i i Polsltą. Rząd rosyjski nie zgodzi się 
na udzla? państa ftrcsorojch w Etonfur ncyi po- 
itojoroej i obstaje przy ochronie żydów i kom u­
nistów  w Polsce.

„Daily Espress* dow iaduje się, że Lloyd 
George polecił zawiadom ić Kamienewa i Krassi- 
na, że zarządził ponow ną blokadę Rosyt. w!)aily 
H erald" dowiaduje się, że floTS ang ielska na 
m orzu Północnem  otrzym ała ro :kaz w ypłynąć 
n a  Bałtyk.

skiej 'delegacyi poiticru,miewać się swoboz' jje z o s t a t n i e g ®  k a w a ł k a  z i e m i  nj  c z y ą t e j  
rządeiń polskim, r z ą d 1 s o w i e t ó w  r  o Ir o w a- j R« Lazuj-emy. raazej Q’Tnii. rozkazuj siny każ- 
n ia  p r t e e w l ó k a ł ,  aby je w końou talismożliwić,: demu żołnierzowi, aby walczył hfcuśtreszeń e-; a- 
Wróg zaborczy, wróg najeźdźczy; wróg- niosąc y  by przy pomocy chłopa, robotnika i wszystkich
z isiobą n iew ód narodu, ufa; że zdobędteie W-rr-i 
szawę. m szą  titołłet^! * ŻC w  W arszac / ję *x>dyktuje 
Polsce pokój zwycięski. Pragnje powtórzyć r z e ś  
P r a g i .

P-yfaoy! Rząd polski, rząd  obrony naród rw ej; 
rząd demokracyi po lskrj, rząd chłopów i robo- 
trAków wzywa cały naród polski do  walki w obrc 
nie ognlsloe domowego, w obronie ćh a t/ chło­
pskiej, %v obronie pracy i wonności obywatelskiej. 
W zywa do walki świętej w  obronie wolności li 
nlepodległośic: oiczyzny. Narśilclj ednoczv sfe za 
swoim żotnierr..m, w o j n a  n a r o d o w a  z a ­
c z y n a  s i ę  u  p r o g u  W a r s z a w y ,  W zyw ał 
jąc odiiy naród dio- broni, r z ą d  p o l s k i  o g ł a - i

żywiołów patryotycznych nic ustępował, chyba 
n a  iwyraząy rozkaz wodza.

Stolica nasda patryc tyczna W arszawa, tnusi 
dać próbę (męsrijwa i wytrzymałości w o tac  w ro­
ga. Będziemy bronić świętego p n w a  narodu pol­
skiego dlia nieporległości. piawia; bez lttorego 
nie ima icywkizae/i europejs^ej, ni© m a wtolnośc? 
ludowej. Do broni Polacy!

tA^arsza^m, 5. sierpnia 1920 r  
Podpisani wszyscy członkowie gabinetu.
i I -- ------

NA OBRONĄ STOLICY!
WARSZA.WA. P.nezies ‘ministrów Wioos wyda*

'o  m ieszkań ców  W arszaw y o d ezw ę  wzywaTącą
s z a  c a ł e m u  ś w  1 a * u, że  c h c e o o k oj u ; t^a mnllid do ostateczności

Prez. min. staw iając za przykład bohatersi® 
Lwów, który w ysłał tysiące ochotników dla o- 
orony granic państwa. v'zywa W arszaw ę; by ró-

zgodzi się z sąsiadamS i gifltów był dać wszelką 
z honorem  parodio! i jelgo zdiołpiością do życia nie­
podległego złączone gwiananjcve, iż z i e m i  c u-
d z e j  nTe p r a g n i e ,  że dąży do sprawiedliwej: wriież rozgorzała płomiennym cz1 nem.
{jgof i jH wałego tpotoju. Dziś rinca wie Europa rj^ch j _____ _

wiedz p a  tc gotuje się oto opeh( er$a na Polsce
z b r o d n i  g w a ł t u ,  r ó w n e j  z b r o d n i ;  ty -  , NA FRONT,
r u n ó w  X V I I I  w i e k ^  k t ó r z y  r o z e b r a - j  PŁOCK, jak  donosi “Kcryer Płockia , wtvch 
Ii  P o l s k ę .  jdniach w  Płocku żegnano sertfeęznte pięr"'5zy

Pod płaszczykietu rewolucyi socyalnej moreruje szwadron tworzącego się tu cchotnuczego pułku 
soqyalistów p o ła c h , gotowych do pokoju dem o- ułanów płoddeh. Drugi szwadron jesrtj ufc prawi* 
kratycznego. Pod m aską rabotnajczyeh i komunii- gotów uo wymaJs.ru. Trzeci szwewińon twsrzj, się. 
ttyer fch w sU Idą j cn»'- bJow c carscy na  Pol- — -

Warszawa ppzygołoOTujp; cBronę,
WARSTAWA., (Fat.) 6. sierpn/a, „K urjer 

W arszaw ski" poaaje ; W ładze wojskowe zare­
kw irow ały gm achy szkół m ęskich i zeńsiricb, 
w których  umieszczono ochotników. Liczba o- 
chotnikow  z dniem  każdym  wzrasta W innych  
szkołach umieszczono szpitale dla lżej rannych . 

—o —
ŻoThierze francuscy jadą

GDAŃSK. (Pat). 6 sierpnia. D. Ztg. donod 
z Katowic : Do katow ickiej dyrekcyi kolejowej 
nadszedł telegraficzny rozkaz komisyi między­
sojuszniczej, donoszący, że S. i 12. b. ra. nadej­
dą pociągi z żołnierzam i francuskim i którzy 
w ysiani zostaną w k ierunku  na Opole i Bogu- 
min Dalsze transporty  żołnierzy francuskich  i 
300 oficerów w k ieru n k u  na Oświęcim jest już 
awizowanych.

Węgrzy i Rutr.unia idą z pomocą?
POLUHU, 6 sierpniu (Pat.). Radio. 7 Buda­

pesztu donoszą, że nod nadzorem  oficerów fran ­
cuskich przygotowuje się ofensywa OSępier i Ru­
munii celsm przyiścia z pumucą Polsce.

— —• j
ładowanie amunieyi dl& Polski.

TORUŃ, 6 Sierpn a (Pat.), Do Tczewa wyru­
szyło ki lka partyi robotników  z T orunia, Gru­
dziądza i Cheim na, celem ładowania am um cyi 
iuącej W iatą z Gtańska do Polski



Nr. 191 .DZIENNIK L'JDOVLY« l;si -"‘j--, j y 5

Zgromadzenie poselsftie
odbędzie się we bwowie w niedzielę 8 b. m. o godz. 10 przedp. w Ratuszu

o sytuafiyi politycznej będzie referował tow. pos^l k i m  Hsusner*

/

T r a s i c s n a  ś m i e r ć  U ik t n ś k a  k s p .  B a s t j w & i
Jednym  z najdź.*®. >ejszvch lotników  we Lwo­

wie szef lo ln ic tw r Vl arm ii kom end. lotnikow  
w czas>*e obrony Lwowa kap itan  Stefan Dastyr 
zginął wczoraj tragiczną śm iercią. P ełn ił on 
pełną pośw ęcenia sfużbę od dw óch la t i w tym  
czasie cniubnie odznaczył się znakom i­
cie zorganizował srużbę lotniczą i sam  codzien 
nie wiele razy spełniał służbę wywiadowczą i 
bojową.

W czoraj, około 10 ran o  kap, B astyr p róbo­
wał nowo zm ontow any aparat, system u Fakkera.

Z padróźy ce^gacyr rozsjm&waj
Q podróży derogacyi rozejmowej i p rzebiega 

rokow ań Otrzymuje „R obotnik11 następujące in- 
form acyei

Delegacye naszą 'powieziono, gdy znalazła 
się po drugiej stroi*.e Bugu na szosie Brzesko- 
Kodryńskiej, — do K obrynia. Do K obrynia 
przy jechano  w nocy. Dopieic nazajutrz, 31-go 
lipca, o godz. 4-ej po poł. zjaw ił się znany k o ­
m isarz bolszewicki Piatukow , który pokazał 
swoje pełnom ocnictw o i przejrzał pełnom ocnic­
tw; naszych delegatów. P iatakow  od razu wy­
razi t wątpliwość, czy te pełnom ocnictw a są d o ­
stateczne, jako  pochodząee ty lko od Naczelnego 
Dowództwa. P. W róblewski zaprotestow ał prze­
ciwko tem u, oświadczając, że m a pełnom ocnic­
tw o  od Rząou. P iatakow  powiózł delegatów 
przez Słonina do Baranow icz boczną szosą. W 
B aranow iczach dano delegatom  kwaterę, posta­
w iono przed n ią  „straż honorow ą* i przynie­
siono po pew nym  czasie posiłek — zresztą bar- 
qzo lichy. Zjawili się delegaci rosyjscy : P ia ta ­
kow, Lwów i Szutko. Odbyła się kró tka konfe- 
reneya. Delegaci rosyjscy oświadczyli, że są 
przedstaw icielam i Rządu rosyjskiego i u k ra iu - 
;kiego(l) i źe uw ażają pełnom ocnictw a polskie 

za niedostateczne. P. W róblew ski zaprotestował 
przeciwko tem u, raz jeszcze stw ierdzając, że 
est przedstawicielem  Rządu polskiego. (Zresztą 

wiadom ą jest rzeczą, źe do rokow ania o rozejm 
wystarcza m an d at Naczelnego Dowództwa)

Delegaci rosyjscy uświądczyli, że m uszą po­
rozumieć się z dowództwem  frontu  w Mińsku.

Tymczasem p W róblewski napj. a ł iskrówkę 
do Rządu polskiego, prosząc o potw ierdzenie 
pełnom ocnictw a. Okazało cię iednak, że iskrów ki 
tej balszew icy nie wysłali 1

O godz. 4-ęj w nocy przyszła odpowiedź z 
M ińska bardzo obszerna, W  odpowiedzi tej raz 
jeszcze powtórzono zarzut form alny, dotyczący 
rńżuicy pełnom ocnictw  rosyjsLich i polskich, a 
n as tęp n a  podkreślono, że rząd sowiecki pragnie 
prow adzić równocześnie rokow ania o rozejm i 
o pokój

Dt legaci rosyjscy oświadczyli, że rad ja  pol­
skiego nie wysłali i zaproponowali zm ianę jego  
treŚCli!! Delegaci polscy złożyli na piśm ie pro 
test przeciwko pogw ałceniu praw a m iędzynaro­
dowego przez niew ysłauie radia.

Delegacya w ysłała iskrów kę do Rządu Dol­
skiego o przebiegu spiawy. zaw iadam iając je ­
dnocześnie, że w raca do W arszawy. Iskrów kę 
tę bolszewicy wysłali.

Dodać należy, źe bolszewicy 2*go b. m. po­
staw ili propozycyę, aby ju t  4-go odbyły się ro ­
kow ania v rpraw ie tra k ta tu  pokojowego I 0B8S- 
wiście chodziło nie o rokowania, lecz o ufrą- 
oem e rozejm u.

D elegacya  p o lsk a  w y jecn a ła  z B aranow icz  
p ociąg iem , nóż niej jecha ła  a u to m o b ilem  do 
Brześcia. w  Brześciu czek a n o  p ó ł d n ia , poczem  
d elegatom  zaw ąz&no oczy i d o w iez io n o  do szosy 
Br eś — Biała.

D elegaci przeszli rzekę do resztkach  m ostu .

W tym  celu w zbił się n a  wysokość ponad 700 
metrów. Podczas w ykonyw ania tak  zwanego 
Bloupirgu“ ap a ra t z niew iadom ych powodów 
zepsuł się, a  spadłszy gwałŁownie na ziemię spo­
wodował m rm enialną śm ierć lotnika, kićregc 
zm asakrow ane zwłoki przybiegli koledzy wyjęli 
ze zgrucbotanych szczątek aparatu .

M oment upadku  widziano z ulic m iasta wiec 
nie dziw, że wieść ta  błyskaw icą rozniosła się 
po mieście, budząc Wielkie wrażenie i żal ser­
deczny nie tylko u najbliższych.

3  .sd// rozpraw-

Kradzieże listopadowe praed sądem.
Przez dziesięć dni trw ała  rozpraw a przed 

trybutem  sądu D. O G. w ydelegowanym  z K ia- 
kowa, do osądzenia oszustw i kradzieży popeł­
n ionych w czasie walk listopadow ych w 1918 
r. na odcinku* pocziy głównej i gr. kat. semi- 
naryum .

W czasie rozprawy p ro k u ra to r cofnął ak t 
oskarżenia przeciw trzem  obw inionym  zas 
czterech pozostałych zasądzono po stw ierdzeniu 
ich winy.

W  czasie pożaru poczty m iędzy 10 a 15 li­
stopada 1918 r. niejaki M aryan L am pert poro­
zbijał kasy pocztowe i w  rozgwatze bitw y pie­
niądze znajdujące się w kasach obecni przy tem 
w przeważnej części rozebrali. Bezpośrednim 
przełożonym  ich w tym odcinku był por. A loif 
Massar, który ostatnio odpow iadał za współ wi­
nę w tym  postępku,

Gdy bryg Mąezyński został poinform ow any
0 zaszłym fakcie rozkazał ro tm . żand. Święcic­
kiem u przeprow adzić rewizyę u  osób przebywa­
jących  w tym  odcinku. U szeregowców doko­
n a n o  rewizyi zaś oficerowie zw olnieni zostali 
od rewizy' do złożeniu słowa honoru , że udziału  
nie b ra li w rozdziale pieniędzy.

W  czasie śledztwa M. L am pert zdołał zbiedz
1 m im o pościgu do dziś się ukryw a.

Po przeprow adzanej rozpraw ie try b u n a ł 
wczoraj ogłosił w yrok, m ecą którego zasądzono 
A- Massara

na 4  la ła ejęź&lflgo w ięzienia,
degpedacyę i u tra tę  odznaczeń, za sprzeniewie­
rzenie z zabranych  z kas 6DO.OOO kor. Kazimie­
rza Mryca zasądzono n a  1 i pó ł roku  ciężkiego 
więzienia, za w spółudział w kradzieży, bo zna­
lezione w zabudow aniach poczty, jak  twierdził,
150.000 kor. nie oddal swej przełożonej władzy, 
do czego był obowiązany.

Stefana L angera zasądzono n a  15 mi°sięcy 
ciężkiego więzienia za w spółudział w kradzieży, 
bo otrzym ane w czasie rozdziału 200,000 kor. 
w czasie rewizyi nie oddał żaudaim ery i, aie 
wyrzucił przez okno na podwórze.

Ju sty n a  Dworskiego zasądzono na 1 rok  cięż­
kiego więzienia za uczestnictwo w kradzieży, to 
jest w spółudział w  rozdzieleniu pieniędzy za- 
d , mych z rozbitych kas, z k tórych około
50.000 kor. zdołano *nu odebrać.

Pozatem niektórych u karano  za pomniejsze 
w ystępki, jakoto  Dworskiego za sam owolne wy­
dalenie się ze służby, innych za przywłaszcza­
nie sebie cudzych rzeczy itp., przyczem wszyscy 
zostali zdegradow ani do szeregowców.

Śledztwo trw ało  dość długo i prow adzone 
było  przez sądy wojskow-e we Lwowie i w 
Przem yślu, a ostatnio sąd k rasow sk i przepro­
wadził rozpraw ę Oskarżeni korzystają z arnne- 
styi Naczelnika państw a, wiec dwaj ostatn i, po 
w liczaniu im  aresztu śledczego do kary, wyszli 
ju ż  n a  w olną stopę Dwaj piersi zastrzegli sobie 
3 dni nam ysłu  co do przyjęcia wyroku, p roku­
ra to r zaś nie zgłosił zażalenia nieważności.

Bierność Warszawy woisec ni&- 
bpzpiecząńsiwa.

W arszaw a sprawna wrażenie, jak  gcłyny nie 
uprzy tom niała  soom sianu  rzeczy n a  zacieśnia­
jącym  się dokoła niej z każdym  dniem bardziej 
na północy i n a  wschód, froncie bojowym.

Swoboda, beztroska jest cechą życia ulic 
W arszawy. Zapał patryc tyczny nie m a tej ‘'ce­
chy męskiego podniecenia i zdrow-ej energii, 
bez której jest tylko słom ianym  ogn:em bez- 
treściwej manifestacyi.

Nie byłoby nic bezrozumniejsi-ego jak  panika 
i popłoch. Aie na szczęście nie grozi to  W a r­
szawie. Grozi jej natom iast co innego. Groź. jej 
ospała bierneść, leniw a bezczynność, m dły fa­
talizm, paraliż woli i czynu.

Inriort mężów.
P . R aw ci C a r n o t ,  p rofesor fltwułtetu me-* 

foycznego w  Paryżu, przejęty troską o przyszłość  
p otęg i Francy; zagrożonej wyludnianiem  już przed  
w ojną, :a która w  czasie  w ojny ątrarolia około  
dwóicii milionów' m ężczyzn , dochodź" do wr.yw  
sku że Francya zw rócić  się  musi do kra, iw  m a­
jących nadm iar pnęzczyzn' • f  ima / i ązac z niąń sto ­
sunki um ożliw i ijącę  Jej import w ielkiej liczby te­
g o  “m a ta r y a lu jf tS . '

Francy a posiada dzisiaj o  d w a  tniłbnjy ko­
b iet c a  dużo, tj. kobiet m łodych, któr? m im o naj­
lepszych  ch ęci rde m ogą  w ejść  w stosunki mały 
TieńsJae. Kaźd° traaoia kobieta w  w ieku m acierzyń­
stw a  wie Francy! jes- dziś skazania na życie D ez- 
plodnc jna sam otną starość .

P ociąga  te  za  sob ą  w  dalszej aorsekw ercyi! 
utnatę około sześc iu  m ilion ów  dzieci co osłab ia  
siły  narodu.

W  Europie niem a praw ie krajów o  nadm iarze  
ludności m ęskiej, za  to maimy je w  Am pryee za ­
chodniej, jak w  drodze ankiety stwierdzić zd ołał 
w ym ien iony profesor, szczegó iu je  zaś KaliTo-nia, 
prócz złota , posiada znaczny zasób  tak poszuki- 
fwanegc dla Europy "towaru". P Car h ot radzi 
w e jść  że jpoToLUich einfe z E/tmi krajaim^ a stw o rzy w ­
szy w e  Franeyl odpowiedni o organ -Ljaacye_ zapra­
sza ć  do kraju m ężczyzn  Kalifornii — w szak  Furo-, 
b a zaludniła onfjjiś i jeszcze zaludnia Am erykę —  
Zachęcać icti tu, by żenfJi s ię  z Frar/t-iisz-ami o- 
blelaicam f lepszych  p osad  i w y r a g r o iz e ń  w sto ­
sunku do ilości d rfro i które m ieć będą i w  ten  
sn osób  m a nadzieję rozw iązać jedtaą z najboidś- 
rtiejszycn k w esty  i swojej ojczyzny, która w  ;n4 
pym  iwypadku n ie  będzte m ogła  Korzystać z o- 
w o có w  oszałam ia; acegC' w p rost tryum fu nad “ bo- 
che^mi".

Za jrul*,ryk« r»suŁ.eyi ul* Oilpowtsd*.

Z óflieifl 8. sćeronis (fi.eozieia) 1920
z o s ta n ie  o t w u r t y

według najnowszej technik i całkow icie odrestau­
row any i urządzony z największym  kom fortem

Kisneatf
(pod nowym Zarzadem) 

prz« ul. boona Sapiehy 1. 4B. » kuiiimt)

I W *  P r z e tS ^ t a w S e i ł ś a  u o e J s ic ^ j f tB  * 1^3

W dnie powszednie od godz. 5 popcf do 10 w nocy. 
niedzielę i święta od godz. 4 popot. do 10 w nocy.

Pita pclstatienii Uneerl mińl sakawa-arlTsijfznsj.
ispecyalnie n a  len cel sprowadzonej).

Fiimy najnowsze firm krajowych i zagranicznych. 
Ceny niskie. — Garderoba 1 bufet w  miejscu

Z poważaniem
ZARZĄ3.

\



o I „DZIENNIK* .LUDOWY"

Lwów, 7 sierpnia .
„CHOCHLIK LWOWSKI* Ludwikowskiego rozpo­

czyna w sobotą 7-go b. m. w sali Colosseum szereg 
irzedstawiefi z wyointymi siłami. Bilety wcześniej u 
Gabryela.

 >
TEATF W ODEW ILO W  Y (gm ach u l  O ssoliń­

skich 10). C odziennie przedfcta w ienje. Operetka, 
balet, wodewili. B ilety w cześn iej w  biurze d zien ­
ników Sokołow sK lego ul. Jagiellońska 7.

 --
V / ROCZNICĘ W YM ARSZU LEGIONÓW żoł­

nie !rz 'Aprzd:;; orający w e • L \zo w ie  p rzeżyw ał ra­
dośnie tę  w ielką pam iątkę czynlu. W  czwartek! 
w ieczorem  odbyło * ię u roczyste przedstaw  jenie  
w  taaiiAie. N a w idow ni zaroiło  s ię  od (niebie- 
ckiicjh i keajydr' nw ndurć!'^  I flara z amin uchotnji- 
czej, i iitnjy oo  utrudzony w rócił z fron tu ; bo 
g o  zlu zow ała  św ieżo  nadchodząca brać, szed ł do 
teatru pokrzepić duszę. W ię c  naprzód1 prze'mó-f 
w ił dir. W ereszczyńsk i, który p odn iósł zn acze­
nie t e g o  p ierw szego  kroku ku w oln ości uczynno-, 
nago cl 6. sierpnia 1914 i wykazał potrzebę w y­
tężen ia' w szystk ich  Bił teraz, ab y  n,te zm arnow ał 
s ię  trud sześc io letn i.

Na przed' t tw len is z łoży ły  s ię  wyjątki z “K o­
ściuszki pod R actaw icam i", producye artystyczne  
w ykonane przez artystów  op ery  i dram atu _ od'- 
ta m so n y  też zo sta ł m azur przez artystów  baletu.

W  'sali “ Gwiazdy" o d b y ło  s ię  rów n ocześn ie  
przedstaw ieni idłia 'żnłrgerzy i od egran o  “L eci li­
ście z  drzew a"  W iśn iow sk iego .

Popołudniu w  piątek od b y ła  s ię  (dla żołnierzy  
w ielka izabawa na Cytadeli. D użo b y ło  gw aru i 
W eso łości, b o  p ogoda 'była icudnia a  rozmaitośćpJfcn  
gratnu zap ew n i3 ra, że  każdy znajdzie tam co ś  dla  
siebie.

W ieczó r  zn ow u  przedstaw ienie w  teatrze i 
zn ow u  liczne drużyny żołnierskie przysłuchiw ały  
s ię  krw aw ym  'strofom pieśń] Wiśntiowjskiegu “ L e­
ci liśc ie  'z di‘z e w a “

DLA ODDZIAŁÓW  OCHOTNICZYCH naieźy

sza ntiejokiego S jej organizatora dra Karcća Ba- 
dcckiego, zwiedzać można codziennie od godz. 9—1 
rano i od 3— 6 |po południu.

STRZELANIE POLOWE. Ćwiczenia połowę 
w  oEtrarrtEtrzelam u odbędą s ię  w  n iedzielę dn, 
8-jyo sierpnia br, o  godz. 5-tej rano  do ^odz. 
5-tsj p o  południu raa placu ćw iczeń  m iędzy dro­
g ą  zarnaustbynowską do Grzybowiec M ałych a 
lasem  brzuchowickim .

Przestrzega się wszystkich okolicznych 'mie-> 
hzkańiców.ż e w czasie ćwiczeń w stęp na teren 
położony na  zachód od drogi Grzybowic Małych 
bezwarunkowo wzbroniony, że przeto do wezwań 
posterunków na tej linii wystawionych należy s”  
v‘s własnym interefiis brtswariirikowo zastosować.

WIADOMOŚCI TEATRALNE. Po uroczys­
tych przedstaw ieniach, która odbyły się w te­
atrze m iejskim  w dniach  5. 6. sierpnia b. r.
ku  uczczeniu 6 - tej rocznicy w ym arszu brygady 
„Piłsudzkiego", rozpoczyna tea tr miejski* — ró- 
zumiejąc. potrzebę uruchom ienia tej instycucyi 
w chw ili obecnej, pirzedsiawienia zw ykłe od so ­
boty 7. sierpnia.

W  sobotę dany będzie „Kościuszko pod Ra­
cław icam i", w niedzielę 8. sierpnia „Ponad 
śnieg", w  poniedziałek 9. sierpnia „Polska 
k rew “ —  operetka, we w iórek „Chrześniak w o­
jenny".

Kasy teatra lne  sprzedają bilety na trzy pierw  
wsze przedstaw ienia od soboty 7. sierpnia ranę. 
Początek przedstaw ień o godz. 7. wieczorem.

Przygotow ania do właściwego sezonu, kióry 
rozpocznie się w połowie w rześnia — pom im o 
pow ażnych trudności, jakie nastręcza chw ila o- 
beena — w pełnym  toku.

OSZUSTWO KARTAMI CHLEBOWYMI. Od 
dłuższego czasu Zarząd konsumu korsauktoii ów 
kolei, mimo ścisłej kontroli przez wydawanfe kart 
chkDowyeh zaopatrzonych po obu stronach od- 
mienrjymi pLiczęaismi konsumiu — widziai że wy­
znaczona raeya chieba ma członków nie w ystar­
czała. Zaczęto w ięc pilnie śledzić aż wreszcie 
przyłapano 4 bm. rodzinę konduktora Pańczyszy- 
na, k tóra fala dobrze podrobione fałszywe karty 
chleb pobierała. Sprawa oparła slie o pohcyę

wszelkie przedmioty ekwipunku żołnierskiego o- - przprowadzono rem dzyę dom ową i znaleziono
“az przedmioty .codziennego użyL u orzesyłać dio przybotrv do podrabiania tychże kart i zaar-szto-
Oddziału  ̂Propagandy M. O. A. Oj. Lwów, Aka- wani0, i ;córkę. Zarząd konsumu złożył poh-

cyi 225 kart 1'atszywych n a  razie wycofanych z
obiegu.

Epilog spraw y przegra się przed kratami są­
dowymi.

AP AGE SATANAS. W  średniowieczu na różne 
sposoby walczyli z szatanem a óbecLie na swój, 
nieskomplikowany isposób, Wafszył z pokusami -p

demiota 5, II. p.
Potrzeba — łyżek, m enażsk; widelców1; noży; 

guzików, g rz e t :eni; wszelkich przyborów  krawils- 
czyzny, szew stw a; części uimum lurow am a; cza­
pek, plecaków; owijaczy; płaszczy; chleDakóW; 
broni, maszynjek do strzyżenia włosów; scyzory­
ków, płacht na wozy; biebzny; mydła; przyborów 
karaoelacyjiiycłi, przewodów telefonicznych; apa­
ratów  etc. etc. w icn zamaszysty żołnierz. Dominik Huime, liczący 

I lat 60, blacharz wyraził się dodatnp  o  prądach 
WYSTAWA LUDWISARSKA. Zwracamy uwagę W  wschodu, w obecności tego  woj­

na otwartą w ubikacyach Muzeum Narodowego im ., iskl0v/eg1;j. % n ;z,aś kolbą karabinu dźgnął sza­
tr. Jam  I1L {Rjraek i. 6) “Wystawę zdobnictwa lud- tana-"Mlgc* Hulincgo W twarz uszkodzając mu o- 
w tósk iego", która w historycznym systemie odtwa- j W fezki. Poturbowany udał się <i> Pogotowia 
rza njecfowftkowy dorobek w  dziedzinie sztuki odł- ra t . przy opaLunku rozpow M ział
*e wilie twa bronzowego na penisach Małotpolsk; ' 1t j
oa zam ierzchłym  czasów  Iśraltołowieeza po konec: 
w. XIX.

Obok niezmiernie rzadkich i  wyjątkowo cieka­
wych zabytków staropolskiego odlewnictwa dział.

rzecz całą,
NIEZDROWA ZABAWA. W iktor Mar szews’d. 

liczący la t 10, syn kolejarza; zabawiał się zsuwa­
niem po poręczy w  reamiości przy ul. Tureckiej

. . . . . . .  . . 1. 2. Straci wczv równowagę spadł z wysokości
mozd&erzy ii w iw atow e# drogocennym  i K ,0 , - ^  o b y d w |ł ręoe ,ora£ od'n iosł
szczeliwie zachowanych ukazów plawnei i boga ter c ^ a^ n l„ w,ewtię- ,  Pogotowie ra t. zaopatrzyszczęśliwie zachowanych okazów (sławnej i bogatej 
ongiś arĘ j.rji lwowskiej, obok przepięknej statuy, 
św . Michała Archanioła, 'arcydzieła KU.isztu g^ tr -  
slsiego Ka*.pra Framtoego, Lwowianina (z 1639 r ) , 
sharmonizowacego z wybornie ttnodelowanym sm o­
kiem starszej roboty wtosMej z XVI. w. — przed­
stawiony jest nadto wyczerpująco w drugim oddzfa'1:

łog p  na  miejscu upadku i Odrwiozło na leczeń je 
do szpitala św. Zofii.

ŚMIAc-KóW PSY GRYZĄ. P. Sergij Krasno- 
'mowie.c, :ze Szpikołowic koło Krzerlńeńcd; zajfeerhai 
w  W. M!vi‘ej Rzeźni z wozem* i tu  kupował towary!.

v/zmianicowanej w ystaw y rozwój .równorzędnej z od- W ok Brohnan, liczący  la t 28; z B ia łeg o  Kam ięfpa; 
lewnictwem armat produkcji (przemysłu ludwisarskie-! htoiało 1 6 ®  ecłem ionii orzystąpił do w ozu  w y­
go, t. j. rozwój odlewnictwa dzwonów. parzęgł konia, i p oczą ł oddalać s ię  czem orędżej. P .

'Ten drugi Arfał clisponatów, dotyczący zdobnie.,, K rasnosnow ioc obserw ując tę  sc en ę  zdała przy- 
twa dzwonowego, zainteresować powinien przede- trzym ał w  pewnymi oddaLntui Bnotjnana i sp ro-  
wszyjitkiiem duchowieństwo, które jpo utracie zare- wadzi, na p olicyę. T u przyznał s ię  3r.. da u siło -  
kwirowanych przez państwa zaborcze dzwonów bę- wauoj kradzieży togo1 kouia, wart. 20.000 kor. 
dzie musiało zaouatrzyć (w niedafekisj przjpztości, Woboc teg o  odebrano' m u 837 m arek, które) 350- 
onuBtoszate azwon nioe, żono w raz ‘zinlnzmi jeg o  rzeczam i w  depozycie

Miłośnikom sta ozytnołśc potekiah; archeológiori, sa,.uiego za ś B ro tn a n a  odpro wadzono db aresztu , 
'iistorykom sztrki i  przemysłu artystycznego uniożlp,1 KRADZIEŻE. D o tea&somiu! I p iętrze w  real- 
«.;ią otwarta wystawa bliższe zapoznanie się z nie- noóci pł zy ul. Paul'in>óv/ Ć 20 nj^znany złodziej 
.badaną dOtyrfwzas gałęzią dawnego przemyski. p rzystaw ił deskę i tą  drogą skradł rzaary, wart, 

‘W ystaw ę zdobnictwa Iudwisarslaegio‘‘, zaopa- 3.|800 mk. na szkodę p. RomaniL Raczyńs^ie«lo e- 
rzoną w wyczerpujące, pa tftlkuletnich bad!aniachi gzekutora podatkow ego.

irćód  archliwał-aydi oparte pbja&meniu ardhiwarj-u-i M arcinow i Lowczyraowi we w si Solonej kolo

Przemyślan skradziono z past lin ia  icońja w a rt 
8,000 marek.

UL.AN I DZIECKO. Pe!wien utan 14 o- orzecho- 
dząc zrana ©Dok Zaklaou dzieciątka Jezus zoba­
czył leżącego około 8 miesięcznego zmpeirowa-. 
nago chłopaka* podrzumraegc pod drzwiami za­
kładu. Razem z przywołanym żołnierzem pclicyi 
odnieśli dziecię dio kom isaryati IV dzielnicy gdżk 
zaopiekowano s ię  podrzutidem.

Z  DNIĄr I NOCY. Anna Pfr usiłowała sprzedać 
około 15 bztutIiów  korć lików szklanych. Pan G. 
NcRpowicz pozmałj e jako skradzione mu w listo­
padzie 1918 r . ze sklepu przy ul. Słonecznej 1 9.. 
Ostatecznie na  połicyi skenstantew ano, że korale 
te dała Hr. na sprzedaż Bronisława Dihgerówna, 
która? now  rzekomo otrzym ała je od d'ziec: pe­
wnego dozorcy przy ul. Krasickich. Dugerównę 
aż do yryjaśnienia tej sprawy osadzono w areszcie*

W  Pogotowiu ratunkowym zgłosili się do 
zaopatrzenia: Jan  Staraei, la i 19; mo-b»tojk ze zła­
m aną praw ą ręką oraz M czes Drograx.i, lat 49 
kt.lregO’ złośliwy pies pokąsał w lewą nogę.

 --
W  FILII ZAPASU KONI we Lwowie przy ul 

Żółkiewskiej obok dworca Podzamcze odbędzie oci 
będzie skę w  dniu 16. sierpni3 br. o  godz. 9. rano 
!i c  y  t a  c  y  a  braków koński eto

Jako kupujący m ogą brać udział w  licytacyi 
jedynie rcAjicy, którzy się wykażą potwierdzę-* 
hiem władz adminSstracyjnych lub Oki. Inspekto­
ra tu  Pom ocy rolnej, że prowadzą gosnodarstiwo 
roln-e i tooaiii poti-zebują. Handlarze wykUiczeni, 

O b e r t y ń s k i  ppłk. fh. p.
— --

PRACOWNICv  KOLEJOWI Sekcyr utrzyteianfa 
dróg żelaz. Lwów I. przez ofieyała p. Górsldego zło­
żyli dobrowolnie na ochotnjików (Żołnierza oolskie- 
g o “) v/ markach Anend Jan 100, bireckl Kazimierz 20 
Bolibrzuch Jan 50, Bulrolaj Józef 100, Danielak Ję­
drzej 50, Glpikowski Józef 20. Grzeszczuk Józef 10; 
Głowiński Józef 20, Grujszrta Fraarciszek 100. Linda 
Józefa 10, Grocnolska Anna 5, Górski Tyius 200; 
Grzeszczuk W awrzyniec 50, Hawryszków ^aueusz 30 
Hahn Petronela 5, Hrycyszyr Teodor 20- Jmdyga  
Ignac 20, Juszczyszyn 2ofia 10, Kużma Michaf 20; 
Kulak Marcin 20, Kuiak Katarzyna 5, Ruszareeki W a- 
wrzynjec 10, Kotliński Jan 50. Konik Franciszka 10;: 
Kowal Piotr 20, Kondzioła Mrchalfeta 20. Kott Michał 
20, Koziarska 20, Kozianskf Tomasz 5h; Koziarski 
Jan 10, Kotusińaki Karot 100, Konflr Mikołaj 10; 
Kowclskj EdwaarcI 10, Kucharski Józef 10, Kozakie-; 
wicz Józief 20, Kryształ Józef 20, Królik Władvsłavr 
20, Letki Jędrzej 10, Lastawiecłd Michał 30'; Lis 
Piotr 40, Lewicki Jędrzej 20, Łotocka Zofia 5; Ło­
puch Jan 10, Maciaszek Honr”k 30. Mazurkiewiczf
Jadwiga 5, Mazurkiewicz Franciszek 50 Mazep:; Ja- 
kób 20, MoUcndowska Michalina 20, Molendow^ka
Julia 20, Miśków Marvan 100, Mazepa Jan 10; Mar­
ciniak Jan 20, Marszałek Mikołaj 50, Maraowski Wa­
cław 15, Mcnddń Michalina 20, Milor Julia 20; No- 
ryński Marcin 10. Oblicki Mikołaj 20, Ostrowsk1 Mi­
kołaj 100, Pawiuk Anna 5, Pohoreckn Julia 5; Paluch1 
Teodor 30, Parałyk Bazyli 10, Pawłowski Jan 5; 
Reraairaski Adam 100, Rebch^zy M:chał 100. Różańska 
Julia 5, Ftypuła Józef 20, Szych Julia 5; Szpin Marya 
5, Schaffernacker Matrona 5, Sysak Karołjna ICj; 
Szczygielsn.a Zofia 10, SerwatczaL Józef 50. Soclior 
'rvmfco 20, Szimlatr Piotr 50, Stopiński Jędrzej 10'; 
Sosr.owsld Maksym 16, Sosnowsk1 Józef 7 Stopiń-; 
ski Franciszek 10, Sworeń Mikołaj 10, Tarniowy An­
toni 20, Trojan Franciszek 30, Wolański Jedrzej 20; 
Witasr.ewska Anna 20, W itaszewski Zacnaryasz 20 
Wer Wojciech 20, Wróbel Szymon 20. Zarzycki Dmy­
to o 20, Znajda Jan 50, Zieliński Józef 20; Kambersk 
Kazimiitrz 50, Mole-.dowski w m  20. Razem 268.806 tnfk'k.

Dm owsui eroc.liuoroał s ię  do Poznania
WARSZAWA. 6 sierpnia. (Teł. wł.) Rom an 

Dmowski ew akuow ał się do P oznania nie chcąc 
utrudniać obrony stolicy.

—O—
r3ieinoieTO 8fłi z a m i e s i ł  „fóljuśi n i e p c -  

d ley ią“.
W A R S Z A W ( T e l .  wł.) Andrzej Niemojew- 

ski zaprzestał w ydaw ać „Myśl n iepodległą“ jak) 
podaje, z powodu trudności cenzuiajnych.

/ /
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w poiu i  głód w m iećcie*
Rok obecny w Polsce, oraz w państw ach są­

siednich, jak o  to: w Rum unii, Bułgaryi, W ę­
grzech i Jugosławii jest niezwykle urodzajny tak,  
że nietyłko zbiory pokryją wewnętrzne zapotrze- 

1 bowanie, aie w ystarczą i n a  wywóz. Gdy doda­
m y, że ziemniaki burak i w ybornie się udały  
to na pew no m ożna się spodziewać, że w tym  
roku tłuszczu nam  nie zabraknie Do jest czem 
tuczyć nierogaciznę.

Ńa podstawie danych rząd oblicza że będzie 
m ożna wywieść zagranicę około 7(J,000 ton cu­
kru, w celu popraw iania naszej waluty.

Gdy dodam y, że przetrw aliśm y szczęśliwie 
okres do ukończenia żniw bez głodu, a w wie­
lu  m agazynach rządow ych są jeszcze znaczne 
zapasy m ąki możemy z dobrą o tuchą patrzeć 
w przyszłość.

Mimo tej różowe rzeczywistości, ogól ludno­
ści u  nas z trw ogą patrzy w przyszłość. Gdy 
.przejdziemy się placam i targow em i widzimy sto* 
sy pieczywa, góry m ąki, k ru p  itd . lecz wszystko 
to  jest w tak  szalonych cenach, że ogół na. za- 
kupno  w m inim alnych  naw et ilościach tych ar- 
lyku łćw  spożywczych nie może sobie pozwolić.

Ceny w h an d lu  tym  .w o lnym " wynoszą: 1 
kg. m ąki do 50 mk., m asła  240 m k., słoniny 
160 m k., wieprzowiny 110 m k., cu k ru  do 100 
m k., kaszy 50 m k., bochenek ch leba 35 mk., 
itd. Gdy zważymy, ze obecnie panuje stałe  bez­
robocie w wielu zaw odach, lub  gdy wspom nie- 
niv, że wielu em erytów inw alidów  itd . pohier3 
miesięcznie od 300 dc 500 m k. to dziwić się 
nie możemy, że czarny pesym .zm  ogarnął sze* 
rokie m asy społeczeństwa i ludzi w prost m e 
życzliwie nastra ja  dla w łasnego r^ąau.

W  m iasteczkach wschodniej M ałopolski lud  
ność przeważnie jest bezrolna i ona to  n a jb ar­
dziej odczuwa ciężar obecnego rozwielmożnione-

go paskarstw a. Dają się słyszę' goryczą przepo­
jone głosy, że jeszcze w roku  1919 1 kg. słon i­
ny kosztował 16 kor. dziś jed n ak  i za 100 m a­
rek n ik t jej nie otrzym a.

W ynikiem  tych  potw ornych  stosunków  jest 
indyferentue odnoszenie się m as do w arszaw skie­
go rządu, który  swą iudolencyą doprow adził dc 
tego sianu.

Znawcy stosunków zgodnie tw ierdzą, że o- 
becnie w kra ju  jest większa ilość byd ła i trzo* 
dy chlewnej niż przed 1914 rokiem . Ceny byd ła 
spadły naw et n a  targu  — m im o tego w osta­
tn ich  dniach ceny m ięsa paskarze

podwyższyli o 10 m arek
na 1 kilogram ie.

W mieście „ginącem  i: głodu" we W iedniu 
ceny w ik tuałów  obecnie są n astępu lące : 1 kg. 
fasoli 8 kor., sałaty  2 kor,, ogórków sprowadza* 
nychi z Czeckosłowacyi 2 kor. Bochenek chleba 
poza kartkow y o wadze 1400 gr. kosztuje 32 
kor. itd.

Pisaliśm y już  o tem  wiele razy lecz wszelkie 
apele nie wielki odnosiły  skutek. Dziś jed n ak  
zw racam y się do nowego m inisteryum  z wezwa­
niem , by natychm iast w giądnęło w tę sprawę.

Jeżeli nie m ożna Urzędu w alki z lichw ą znie­
wolić do pracy  z lepszym I skutkiem , rząd w i­
nien energicznie zabrać do sanacyi sw ych cen­
tra l jak  Pu*appu i t. p. Już wiele razy zw raca­
liśm y uwagę, że z nieb p łynie zło i że one 
przodują w podbijaniu cen w m agazynow aniu 
towarów, i wszelkiego rodzaju nadużyciach.

Gdy wszelkie poprzednie apele były głosem 
wołającego n a  puszczy, dziś tuszym y, że obecny 
rząd spełni sw ą pow inność i rozpocznie walkę 
z paskarstw em  by umożliwić życie m ilionow ym  
m asom, które m im o urodzaju i nadm iaru  a rty ­
kułów  spożywczych, io rm aln ie  giną z głodu.

Prasa francuska i opinia publńczna.
„A rbeiteizeitum g“ pzvnosi następującą no ­

tatkę :
F rancusk i kolega odwiedził w przejeżdz.e te* 

dakcyę „M unchener Post* (organ socjalistów  
baw arskich). P ytam y go dyskretnie — pisze or­
gan ten — o ile praw dziw a jest pogłoska, wedle 
której Polacy m ogliby przypisać niepowodzenie 
swoje i klęskę zachęcie, jak ą  ich aw anturnicza 
w ypraw a znalazła u  Francuzów . Odpowiedział 
na to: Pogłoska jest uzasadniona i bezpodstaw na 
zarazem F rancya o Polsce nie wie więcej, niż 
mój daw ny kolega szkolny a teraźniejszy sena­
tor, m ąż stanu  B., który m ów it o A ustryi przy 
egzaminie, źe jest to  olbrzym ie DaftEtuhi dwu 
gloroe, n a  po łudn iu  od Berlina. Lud francuski, 
a należy do niego przewrażuie także tłu m  po­
słów i senatorów , tem  ła tw a j wierzy, im  m niej­
sze pretensye m a się do jego rozum u.

Co się tyczy Porski, nie byłoby się nikom u 
z F rancuzów  śniło  torow ać drogi aw anturze 
w arszaw skich moskalożerców, ale gdy do tego 
pizyszio, zaczęły pisać „Journal", „Mktin"* „E- 
cho de P aris“ , „Librę parole", „F igaro", „Gau- 
1 ds“, że państw o Sobieskich, m usi odrodzić się 
w starych swoich granicach, pełen chw ały, 
dzielny, szlachetny naród  mus;, zapanow ać nad  
czarnoziemem kijowskim  i posiąść B ałtyk i Mo­
rze Czarne, a w tedy rozkwitnie kraj Maryi (?) 
w dawnej swej świetności i koniec położy gro-

formucye wojskowe na Węgrzech 
dla obalenia repubi. aust^yackiej.

W  n c A y  z  29. n a  30 . l i p a ?  d o  F i i r s t e n f f e id 1, m a ć  
l e j  m i e ś ą i n y  s t y r y i s k b j ,  p o ł o ż o n e  j  t a .  p r i y  g r a n i c y  
węgierskiej, w p a d ł  o d d z i a ł  u z b r o j o n y c h  m ę ż c z y z n )  
e t a n  r,v z a w a ł  . u d n o ś ć ,  r o z b r o i ł  w ł a d z e  f '  ć a n U a r-*  
m e s -y ę ,  a  n a s t ę p n i e  a e  s k ł a d u  b r o n  z a b r a ł  t r z y  a u ­
tomobile, u z b r o j e n i a  i m u n d u r y  i o d d a l i ;  s i ę  w  
k ie i - u n ltu  g r a n « q y  w ę g i e r s k i e j .  — W  p r a s i e  a u s t r y -  
j z c id e j  z a w r z a i r .  O g ó l m e  p o d e fr z v w a m o  w ę g i o r -  
J u c n  o f i c e r ó w .

Sprawa zaogniła fsję i doprowadziła db wy­
miany not dyptom_ tyczmy ch między Austrytą a  
SV«5WEOn Wswwfce tfejdztmi sfcun jedujoir CRdGfrr

źnem u bolszewizmoyvi. Dla przeciętnego burżu­
ja  było  to  więcej niż wystarczające, aby mi, 
łością gorącą pieścić m yśl o przewadze polskiej 
nad  krajem  szerokich nizin i bezm yślni filistrzy 
m ieli szerokie pole...

Inna znow u rzecz, dlaczego prasa bu lw aro ­
wa była zw olenniczką ja k  najobszerniejszej P o l­
ski. Znam  człowieka, k tó ry  entuzyazm  swój dla 
niej odnalazł za 40.000 franków , a tak ich  nie 
m ało.

Kolega wskazał z uśmiehem na „H u m arite"
■ m ów ił d a le j:

To, co Morizet opowiada w swym artyku le  
z 22. lipce, w prasie bulw arowej, zgodne jest z 
faktam i. W  la tach  1913 i. 1914 prasa ia  scho­
w ała do kieszeni 2 i pół m iliarda frankowy aby 
pozyskać Francyę d la pożyczki tureckiej, jak ­
kolwiek dobrze wiedziała, że celem tej pożyczki 
było  nabycie przez Tureyę, bęuącą wówczas pod 
zupełnym  wpływem  niem ieckim , okrętów1 p an ­
cernych i dział.'.

Oio jak  w ygląda opinia publiczna F rancyi 
— zakończył ów francuski dziennikarz — i bę­
dzie to  trw ało  dopóty, dopóki p iasa  francuska 
czyhać m usi n a  s p o s o b n o ś ć ,  kiedy „pieniądz nie 
g ra żadnej roli"; Może najlepiej jest wt innych  
krajach , ale nigdzie pieniądz nie gra takiej roli 
ia*  w Paryżu. A nauka m o ra ln a  z tej b a jk i?  
Niema żadnej m ora lnośc i

we a  nicspodziiewanD wynjki. • ^
Oniazai© Rię bowiem u  w  Zata-Egerzseg na 

,Wegrzech został sformowany l e g i o n  e u s t i -y- 
' j a c k i ,  k t ó r e g o  c e l e m  j e s t  o b a l e n i e  o- 
j e c n e g o  r e p u b l i k a ń s k i e g o  u s t r p f i u j  ng 

{ h u s j t r y i  r  z a s t ą p i e n i e  g o  m o n a r c h i s - t  
t y c z n y m .  Członkowie tęgo regionu dokonelf na- 
pauu,

'Jak donoszą, m a istnieć na  W ęgrzech 5 ta­
kich obozów, w których grupują się austryaoey 
'Orzewroiowey, którzy — jak się zdaje — samre-i 
'^ a ją  wkrótce przejść do akcyi czynnej’ i w tym 
cełu nietyłko zaonctrują sfę w  broń, lecz wysyłają 
do W iednia swoich em isaryuŁy, celem przygo­
tow ania p n w tu  dla przyszłego w ystąpbnia.
<r j

d n f a .

KŁOPOTY PANA „RADCY DWORU".
P ana radcę „dw oru" spotkałem  w tram w aju  

m ocno zaaferowanego.
—  D obrze, że p an a  wddzę! —  zawołał ura­

dowany, ścisk ając mi rękę.
— Sługa p aa a  radcy  dw oru, dobrodzieja 1...
— Panie kochany, jestem  w kłopocie m ela- 

da i seryo nic wiem jak  z tegc w ybrnąć. Ten 
przyjazd Excellencyi P rezydenta W itosa, kością 
mi w gardle stanął !  W yobraź pan sobie, źe ja , 
k tóry  bez zająknięcia w itałem  Exceilencye IIu- 
yna, Czernina, i arcyksiążąt krw i — nie m am  
teraz pojęcia jak  się ubrać n a  pow itania Excel- 
lencyi W itosa 1 Głowa m i pęka, panie szanowny...

— A w czemże ja  pom óc mogę panu  radcy 
dw oru ?

— Może pan  znajdzie jak iś  punk t wyjścia 
Uważają pana za dem okratę i człowieka um ie­
jącego się znaleść się w każdej s\ luacyi ży­
ciowej.

— Cóż ja, panie radco  dw oru, dobrodzieju...
— W idzi pan, ja  m iałem  swój plan, ale m u­

siałem  go żmienić, ze względu n a  obecne sto­
sunki  dem okratyczne C h całem  zjawić się ,\v 
„szlusroku" z .wszystkim* o /d e ra m i Mam naw et 
„Ritterkreuz des Lt-opoidordens II Klasse" — a 
tu  pow iadają, że to  nie w ypada... 1 anie ko ch a­
ny, po 35 la lach  służby, „nie w ypada" mi jawić 
się w orderach, uzyskanych za w ierną i uciciw  
służbę... Ol, czasy... czasy 1...

— 1 cóż pan  radca dw oru postanow ił?
— Hm  L. Sam nie wiem. \\e z m ę  chyba p o ­

pielatą  m arynarkę, b iałą  kam izelkę i spodnie 
w bronzow e kratki...

— To będzie w sam raz! — zaw yrokow ałem .
— A może ubrać czarny „gehrock", popielatą 

kam izelkę i jasne spodnie?
— To będz.e bardzo uobrze !
— W ie p an  — rozm yślłem  się! T ak i ludo­

wy prezydent m inistrów , zapewne niechętnym  
oknem patrzy n a  „gala"... Ubiorę białe, płócienne 
ub ran ie  i w ykładany kołnierzyk.,.

— To będzie także bardzo dobrze!
— E, wie pan  co? Pójdę w sportomem u- 

b ran iu . Popielaty „jagdrock", zielona kam izelka 
i priczezy z b tam i...

— O, to będzie w sam  raz I
— A może ubrać zwyczajną bluzę urzędni­

czą z dystynfccyą „hofrata" ?
— To będzie bardzo dobrze!...
— A możeby tak  Dez k. a w atki i w zwy- 

czajnem ...
— Najmocniej przepraszam  pana radcę dw o ­

ru  — przerw ałem  — ale ja  muszę ju t  wysiąść.
— A no nie przeszkadzam , kochanem u pa­

nu. Sam będę sobie m usiał poradzić.
Uśeisnęhśmy sobie ręce i w ysiadłem  n a  przy­

stanku .
A gdy woz m iał ruszyć, wyskoczył raptem  

pan  rad ca  dw oru z tram w aju  i chwyciwszy mnie  
za guzik u  surduta, rzekł uprzejm ie : „W ie pan, 
nam yśliłem  s ię ! Zuaje się, że m norę przecież 

szlusrock* z „R iuerkreuzem  Leopolda IIk lasy  !“ ...
RAORT.

Obrani! Miejsc? ffiaio f e r w o r
Celem w ykupna asygnat n a  chleb, k tóry  

■w przyszłym  tygodniu  snrzedaw any będzie po 
dotychczasowej cenie i o dotychczasowej wadze, 
zechcą się zgłosić w niejskim  Zakładzie apro- 
w izacyjnom  pp. Kupcy rejonow i dzielnicy I., 11, 
III., IV. i V. dnia 10. sierpnia (we wtorek), 
pp. Kupcy rejonow i, dzielnicy VI., pp, Zarząd­
cy konsumówr i zakładów  dn ia  1 1 . sierpnia 
(w środę;.

Miejski Zakłam aprowraacyjny, 
 ♦—

Z akład  aprow izacyjny m iejski we Lw ow ir 
(ul. Bema 21 ) przyjm uje oferty najchętniej 
w prost od producentów  z M ałopolski n a  za- 
kupno wczesnych ziem niaków  z natychm iastow ą' 
dostaw ą.

Ronadto Zakład  zakupi k ilka wagonów 
jab łek  celem przeróbki n a  m ann  Madę.

Miejswl Zfeicłri a p ro w iza cja }
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TEATR STYLOWY„Cfetnem
Lwśw, ul. Akademicka 8

*5& <3Cn

w y ś w i e t l a  

cd 3, da 0. sfsrpn^
dramat to 4 afetaeh p. t.

N aato 2 akt. 
kom edya pt.

Wstęp wolny dla żołnierzy polskich 
k a iis j  s o b o t y  o gadz. 4  tej po pełuGEiu.

w ] m m m m z E M h w

Przyjmuję szfeie
dam skich sukień , bluzek, 
kostyum ów  i t. cl. tak  nowe 
jako też  p rzeróbk i oraz bie­
liznę dam ską i m ęską  po 
barezo n i s k i e  h cenach — 
il, św. Józefa  2. I. p. (ganek 
ca prawo).

O b a w ie
krajow e i zagraniczne po­
leca po cenaci najtańszych 
EDM UND LAUB, Lwów, 
ul. jag ie llo ń sk a  15. 4—10

FortepianlsSlg
okazyjnie  kupię. Z głoszeń .a  
do adrnin. .D ziennika*  pod 
„Fortepian".

kauczukore 5 metalowe wy
Ar KSń& JM Ejt l&e konuje po inajitńszych cenach
S S E E S t Ł ” ? "  Paaks Blaesrraaa

w eneryczne, skórne, zasta rza łe  — 
® S p W R w M ) a  leczy f l l te f lB y llk li ja - fc la ,  d r .  
XT tE*XWO 3BŁ, itciiiSai, 'W a ł e ł w b t  Ł. 13.. 
W strzykiw anie p repara tu  N eo S alyarsanu  ty lko p rzed­
południem , 8 7 2 —26

m m  m m s i w o  m o m o z e
Lwów, u l, SyKstusIfa 2l.

Telefon Nr. 24. >: Czel; P. K. O. Nr. 142.176.

Z początk iem  październ ika  b. r. ukaże  się 
w nakładzie 25.000 egzem plarzy

'% K r X 'm jL ,S S L T

KALENDARZ LUDOWY
aza r. 11921.

Na treść  tego niezhędnege w każdym  darm l 
w ydawnictwa z łożą  s ie : K alendaryum  DOlsko-
ttiskie, te rm inarz  na r. 1921, szczegółow o o p ra ­
cow any dział inform acyjny i poradnik  dom ew y. 
W części literackiej znajdą  czytelnicy artykuły  
p ierw szorzędnych  pisarzy p o l s k i c h  i o b c y c h ,  
a artykuły  sp o łeczn o -p o lity czn e  i popu la rno ­
naukow e będą obejm ow ały ca łoksz ta łt polityk, 
bieżącej. W końcu cędzie starannie opracow any 
dział hu m orystycz no-satyryczny.

O G ŁO SZEN IA  d a  „K alendarza L u d o w e’©11 
przyjm uje się w Lud. Tow. W ydaw niczem , Lwów, 
S ykśtuska !. 21. — Ze względu na bardzo po­
w ażny nakład og łoszen ia  pom ieszczone w „Ka­
lendarzu  Ludowym " m ają szczególne znaczenie.

as£aB»»łfflS»dW#>aSMW!«ŵ w&l

D o z o r c ę  t i r r a - p
ps zyjmss zakład fabryezrsy. Zgłoszenia 
pjd „Dozorca" Biuro Sokołowskiego.

.« ' J h t f l 'Mm*?,:

f i i e t e t i & l j  c d z s s 2 D E 3 ( i
głów nie dla ludu  i robotników  do nabycia

pn eenaeh umiarkowanych
w m a g a z y n a c h  B iura s u r o w c ó w

I z b y  h a n d lo w e j  I p T z ; n iy s lo w c j
w e  L w o w f e  —  u l .  B o u r l a i d a  5 .

25- 3 m iędzy godz. 9-lą a  2-gą.

1 /  I I n  :: P asai MikolaiSths.
j \  j \  y  ! f j  A Zmiana programu dwa razy 
1 U U  w tygod.: we wtorki i piątki

Oc3L

CZiel&i dram at krym inalny w 4  aktach pt.

Ponsdto wesoła komedya.

DRUKARNIA
,D Z I E N N I K A  ? C L S R : E G 9 ‘
WE LWOWIE — UL. C icH a L. 5.
W Y KO NU JE: DZIEŁA -  GAZETY  -  DRUKI. 
G O SPO D A R SK IE  — DRUKI HANDLOW E i t. d. 
SZYBKO I PO  UMIARKOWANYCH CENACH

. O O E C  t T O Z L n B T B  & 3E * Ł * « S i r : J Ł .  JA SI»

ŚWIERZBY
w y n t ę p i ą j ą o e  j a ł X C  Scraw fcgr u ś r w i  -

MAŚĆ Dr.HELMERlGHA
CENĄ; tfl M k., 29 Mk i 30 Mk.
MY CŁO DO TE80 • 7 Alk.
ZLOC.KA KiłEW CEY SZCZUCE 5 Mk.

J B i D  3K KT1

mtn 1 raa w. mc ™ iu

Dra iLakniatąii &<umanfelti&
C Ą o lb fe j s k ó r y ,  w ło só w . K osm sty- 
k a  le k a rsk a . G h n ro b y  w e ie r y c z n a  
Ról g e n . L e n  py  k w a rc o w e . D arso a - 
w a lizacyo . Ł it io sk o p m . D ia te rm ia .

rym lafisliet t m Mela fiu Jla.
lu r o B s a a s E

u m n m m n m m n n m m m n u m n u

S P O C E N I A  N O S , |
u  .........................  7 1 ,M  rąk, pacbwin uniknie się p e w n i e  przez » -  
^  użycie specyalnego pudru n o  1 > ę m  

pakiet t y l k o  a <o  3Ml3e. „ V tS A  ? L  M
m  O d s p r i s e d a w c o m  r a b a t ,  mi 
M  Wyłączny skład ES
M  Dom handlowy, S .  3?”: s i 3 3 3 3 I « ^ L ^ .  | f  
$12 Lwów, Sykstuska 7. ^

R t l f Ś k S  m ęskie, now r, 
J J U L m S .f ts so w e  Lr. 15. 
zam ienię na Nr. 41. ewent. 
dopłacę. Z głoszenia w adm i­
n istracja pisma.

inż Edm und Libański.

(dŁOS NA CZAMÊ
T  r  e S ć : W stęp. — W zrost 

drożyzny, spraw a rolna, 
średk i zaradcze. — B ez­
wład prodtikcyi przem y­
słowej, k lęska  m iast, pa- 
skarstw o, korupeya i ła ­
pow nictw o. — U sunięcie 
pośrednictw a. — ■ K onsty- 
tucya, rząa i w ładze — 
Z akończenie.

Bo nabycia we wszystkich księgar­
niach i w UJawcin Tow. Wydaw. 
we Lwuwie, u. Sykstnswi I. 21

Cena 5 Mk.

S 9 S S B S 3 9 & I 6 I

CT5* dlwoj s in ie j Jaiccrś&i "• *

M teM  i irjlk i bets;

* .7  ff“a a » o ^ i a c h  l u b

5° ! , na r z e c z  T. S. L

Druki piruie, parafialne, Kieî kn D O  W j - c B Y C L a ,

i t n n d w  l l r a k a m l  J ^ u .  J a e g e r a
w o  L -w o -w io , u l. SylCfiituiBłLa, 33

Zort. uw ił ned. i w tobtet o4pe«riadd&iuy: JAM DZCZYREK. Druk m  A. Goritaraua w » L w ow ie , SykstusLa LSu


